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Nowa Placówka. 


Pokój ogólny, ktory da możność roz- 
woju pełni sił narodowych Polski, zbliża 
się. 

Chwila ta, oczekiwana przez lata ca- 
łe, będzie kamieniem probierczym dla nas, 
gdyż teraz bardziej 
całokształt nowych polityczno ekonomicz- 


nych konjuntur zmusza nas do wytężenia 


bez przesyłki. 
Rocznie . 
Kwartalnie . . 


Łowicz, Warsz. gub. 
„ Redakcja jest otwartą codziennie od I1—1, 


POLSKA KRAJOWA 


LOTERJA 


$., KLASYCZNA 
50,000 nurnierów, 25,000 


niż kiedykolwiek, 


lileraeki, | 


oświecony 


sprawom Łowicza 


Wychodzi eo piątek. 


Mk. 11 m | 
. Mk 309) 


i od &—6 po poludniu. 


Przedtekszem na Í stronie Mk. 2.00 | 
Nekrologi wiersz garmont 
Reklamy i cgłosz w tekście ,, 


Cena ogłoszeń za wiersz garmontowy lub jego miejzce: 


Ogłoszenia zwyczajne . . ten. 40 
| 
1.00 Drobne ogłoszenia za wyraź , 10 


5» | Numer pojedynczy 39 fen. 


Rękopismów niezastrzeżonych redakcja nie zwraca 


Wygrywa WIĘCEJ, niż co drugi numer. 


Losy Ill-ej klasy są już w sprzedaży ! 
Termin wymiany losów upływa 2 kwietnia r. b, 


3% MR 


Przy 


został otwarty 


| 
| 


wygranych i 51 premji. 


WARSZAWA 


KREDYQWA 4. 


"8 6 


Oielku wygrana 750,000 marek. 


Ciągnienie IM-ej klasy + kwietnia r b 


v 


) 
| maua > Miljonów 21l tysiecy marek. 
) d 


Ma każdej ówiartce pieczęć z Ūriem Po'skim i napisem „Rada Główna Opiekuńcza“. 
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Lecznicy 


Doktorów A. Killera i St. Stanistaoskiego 


1 Lutego r. D, 


Gabinet ssać ai. dok 


prowadzony przez lekarza-dentystę 


b Witolda Lindemaria. 


Pracownia techniczna na miejscu wykonywa zęby na kanczu- 
ku i złocie. 


| Ceny umiarkowane. 
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calego zasóbu sił, aby podołać trudnemu 
zadaniu odbudowy kraju 

Życie ekonomiczne kraju zostalo wy- 
kolejone. 

Rolnictwo i przemysł, podstawy do- 
brobytu kraju są zrujnowane. 

l fo i diugie musi się podnieść i przy- 
stosować do zmienionych warunków eko- 
nomicznych. s 


W danym wypadku przemysł jest o 
fyle szczęśliwszy, że ma możność daleko. 


szybszego przystosowania się do nowego 
biegu gospodarki w kraju. 


Dla wojskowych i młodzieży Szkolńej 
ustępstwo. 


© 

Przeciwnie, rolnictwo ma niezmiernie 
trudne zadanie. 

Łamać prowadzoną w pewnym okreś- 
lonym kierunku gospodarkę rolną jest 
niełatwo. 

My, rolnicy, doskonale wiemy, jak trud- 
nym jest przejście od jednego plodozmia- 
nu do drugiego, więcej odpowiadającego 
rynkowi danego warsztatu rolnego. 

Takie przejścia w gospodarce rolnej 
wymagają wielkiej ostrożności, znajomoś- 
ci rzeczy i wypróbowania nowych metod 
eksploatacji ziemi na ad hoc zakładanych 
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doświadczeniach polowych. 

Zadańiom tym może podołać tylko 
światly rolnik, zdający sobie doskonale 
sprawę ze zmienionych warunków gospo- 
darki rolnej i z tego, że ziemia nie jest 
dumą, dającą się dowolnie rozciągać. 

Dlatego też palącą kwesiją jest obec- 
nie stworzenie kadrów światlych gospo- 
darzy wśród własności drobnej, którzy by- 
liby wzorem i przykładem dla calej masy 
drobnych posiadaczy ziemi i przygotowali 


zdolńą do boju w walce o tynki armję 
rolniczą. - 
Takich pionierów rolnictwa mogą 


stworzyć tylko szkoly rolnicze, dając im 
dó rąk oręż, wykuty w kuźnicy doświad- 
czalnictwa rolnego, 

Powiat nasz w porównaniu z innemi 
okolicami kraju nie może narzękać na 
brak środków kulturalno rolniczych. 

bole doświadczalne istnieje już od 
roku 1911 w Borku pod Łowiczem, a 
szkoła rolnicza zostala założona jesienią 
roku 1918 w Arkadji. 

Niestety, obie te placówki nie są w 
stanie nawet częściowo podołać tyin za- 
daniom, jakie kladą na ich barki wyma- 
dania chwili. 

Pole doświadczalne w Borku obsza- 
ru 15 morgów jest stanowczo za male 
dla doświadczeń. 

Nawet przy bardzo skromnym zakre- 
sie doświadczeń polowych, ostatnie, przy 
tak małym obszarze pola doświadczalne- 
Go, będą grzeszyć przeciwko najistotniej- 
szym zasadom! metodyki doświadczalnic- 
twa polowego. 

Oprócz tego pole doświadczalne w 
Borku niema wlasnego kawałka ziemi, 
lecz całe pole jest dzierżawione. 

Najlepsze chęci tego pola rozbijaly 
się z powodu niemożności przeprowadza- 
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Księżanka Locha, 


POWIEŚĆ. 
(Ciąg dalszy.) 

— Oczepiny, nie oczepiny, dla mnie 
duży kłopot. Wasze zdrowie, Onuferko! 
„ — Daj, Boże, na szczęście!=odrzekła 
i wypiła kieliszek duszkiem, nie splunąw- 
szy nawet, wedle przyjętego zwyczaju. 

Niewiasty wyprowadzily Zochę do 
komory, posadziły ją na dzieży, nadziały 
jej czepiec na głowę i zaczęły z tej 
okazji przepijać do siebie, śpiewając pis- 
kliwym giosem: 

Ażebyś ty, chmielu, na tyczki nie lazł, 

Tobyś nie robił z panienek niewiast. 

Oj, chmielu, oj nieboże, 


Wlazł na górę, zleźć nie może, 
Oj chmielu! 


Następnie obok panny mlodej posa- 
dziły starszą druchnę i nakryły je obru- 
sem, poczym Onuferka przyprowadziła 
oana młodego, aby sobie znalazł żonę. 


nia dla wyżej wymienionych powodów w 
zupełności miarodajnych doświadczeń. 

Co się tyczy szkoly rolniczej w Ar- 
kadji, tó dla braku kawalka ziemi funkcjo- 
nuje tylko jako szkola zimowa z funduszu 
dorywczo otrzymanego. > 

Nie odkładając ad calendas graecas, 
i zdając sobie sprawę z tych korzyści, ja- 
kie da placówka kulturalno-rolnicza, stoją- 
ca na wysokości zadania, Łowickie T-wa 
roln. na zebraniu Rady tegoż Towarzystwa 
w dniu 9 marca zadecydowalo wspólnie z 
Zarządem Kólek Rolniczych i Sejmikiem 
Powiatowym zwrócić się do Ministerstwa 
Rolnictwa i Dóbr Państwowych, aby fol- 
Wark Blich- Łowicz, dzierżawa którego koń- 
czy się w lipcu 1920 roku, byl oddany pa 
ukończeniu dzierżawy na założenie szko- 
ly Rolniczej rocznej, pola doświadczalne- 
go, stacji reproduktorów, muzeum rolniczo 
ogrodniczego, czyli iunemi słowy ośrodka 
kuliuralno rolniczego, 

Folwark ten dla swego położenia nad- 
zwyczaj dogodnego pod względem komu- 
nikacyjnym, następnie swego obszaru, ze 
wszech miar nadaje się na ześrodkowa- 
nie w nim dotychczas rozstrzelonych pla- 
cówek kulturalno-rolniczych naszego po- 
wiatu. 

Daj Boże, aby zapoczątkowanie Łow. 
T. Rolniczego uwieńczylo się dobrym skut- 
kiem i stworzyło z tego folwarku placów- 
kę, siejącą dla naszej okolicy ziarna kul- 
tury rolnej, 


A. Melelski, 
nauczyciel szkoły rolniczej w Arkadji. 


Ory nauczyli w Warszawie 


W ostatnim Ai stycznia b. r. na- 
uczycielstwo szkól powszechnych w War- 


Stach objąl za głowę pierwszą z brze- 
ga i przycisnął do siebie, Rozległ się 
wrzask pod nakryciem i pokazało się, że 
chwycił druchnę. 

Śmiech powstał ogólny, Zocha pod- 
miosla się z dzieży i wszyscy ją otoczyli, 
przyglądając się z ciekawością mlodej 
niewiaście, 

Ładnie wyślądala w białym czepku, 
z pod którego wymykały się kędziory 
kruczych splotów. Aksamitne jej oczy 
jeszcze większe  rzucaly blaski przy 
śnieżnym obramowaniu głowy i matowej 
cerze. 

Wszyscy przyjaźnie zaczęli się uśmie- 
chać, patrząc na tę jasną postać, która, 
wśród tańcem i trunkami rozognionych 
twarzy, jedna tylko odbijała jak królewna 
z bajki. 

Obrazek popsuł Stach, gdy, na widok 
pięknie wyglądającej swej niewiasty, ro- 
zepchnął otaczających i począł się jej 
przymilać, co wobec  palających od trun- 
ku lic i niepewnych ruchów, niemiłe 
sprawiało wrażenie. 

" Zocha jak mogła uchylała się od tych 
zalecań, widząc, że w stanie, w jakim 


| 


szawie odbyło wiec, na którym powzięto 
szereg uchwał, pozostających w ścisłym 
związku z zapowiedzianym i następnie 
odbytym strejkiem kilkodniowym. Uchwaly 
tego wiecu oraz wyjątkowo niebezpieczna 
w stosunkach szkolnych metoda walki, 
jaką przyjęło nauczycielstwo szkól po- 
wszechnych Warszawy, nasuwają nam 
bardzo poważne refleksje, więc sprawę 
tę należałoby omówić szczerze i jasno. 

Obok skutków dla narodu polskiego 
blogosławionych, wojna obecna wywołała 
także wiele zjawisk w warunkach naszych 
wysoce niepożądanych, lugotrwalą woj- 
ną umysł ludzki znużył się śmiertelnie, 
a ciągle kolatanie między radosną na- 
dzieją i otchłanią rozpaczy psychikę zbio- 
rową uoprowadziło do takiego stanu, że 
często z przed oczu ludzkich, przyslonię- 
tych mylą ogólnego podrażnienia, znika 
możność tratnej oceny faktów i rzeczy- 
wistości. Dlatego też często to, co w wa- 
runkach zwyklych uważana byłoby za nie- 
dorzeczność, dziś zepala i jednoczy ludzi 
do walki z urojonymi majakami. Stan 
psychicznego podniecenia i nieumiejętność 
opanowania rozbitych nerwów dzisiaj przed- 
stawia dla nas wielkle niebezpieczeństwo, 
bo na młody nasz organizm Państwowy 
patrzą uważnie nietylko uasi przyjaciele, 
ale i nasi wrogowie, 

Wielkie i praworządne Demokracje 
Zachodu, dzisiaj z nami sprzymierzone, 
śledzą bacznie, jak ze zdobytej wolności 
naród nasz korzysta, badają, czy Polska 
będzie tą siłą moralną i materjalną, na 
której na Wschodzie mogłyby się one 
oprzeć. 

Wrogowie nast stoją zaś na rubieży 
oddawna przygotowani, by zanliznę mo- 
ralną i nielad, oblany tak sowicie krwią 
bratnią, przenieść i na nasz grunt. Sląsk, 
„Wilno, Lwów najwymowniejszymi są tego 
przykładami. 

Z tego wyplywa jasno, jakie są obo- 
wiązki jednostki i społeczeństwa i jakie 
zadania względem przyszłości narodu 
i państwa. i 

Po latach niewoli mamy wreszcie 
własne Państwo, własuą wladzę Państwo - 


się Stach znajdował, nie podchodził jej 
do pary. Skorzystała więc z chwili, gdy 
starzy Siekierowie wybierali się do domu, 
wyrwała się, by ich żegnać. 
Bóg wam zapłać, żeście nie. 
wzgardzili naszą chatą— rzekła — całując 
im ręce. | 

— Ostaj z Bogiem i niech ci się 
szczęści na nowym gospodarstwie, a jak 
ci chwila czasu zbędzie, to nie zapominaj 
o nas 4 

— Z duszy dziękuję i nie omieszkam— 

dodala, odprowadzając ich do sieni. 

Powoli goście zaczęli się rozchodzić. 
Zocha pomogła matce posprzątać nieco 
z grubszego, Stach jeszcze z drużbami 
wysuszał resztę butelek, aby dlugo pa- 
miętali wesele. 


Zocha strudzona siadła na ławie 
obok stolu i, podparłszy głowę ręką, za- 
myśliła się. Wszystko od czasu wyjazdu 
Janka aż do tej chwili snem jej się zda- 
wało. Teraz, gdy życie swe związała na 
zawsze z człowiekiem, który niekiedy na 
nią magiczny wpływ wywierał, uczuwała 
pewien strach przed przyszłością. Zda+ 
walo jej się, że płynie na łodzi w nie- 


Ne 


15. 


ŁOWICZANIN. 


wą. Obowiązkiem więc każdego obywa- 
tela-polaka, a szczególniej nauczyciela:wy- 
chowawcy przyszlych obywateli, utrzymać 
lad i porządek, oprzeć wolność na posza- 
nowaniu prawa, kłaść trwale tundalnenty 
p-d swe odrodzenie, by Polska wyprze- 
dziła sąsiadów i w ten sposób stala się 
silą przyciągającą, dającą zapewnienie 
choćby nice najszybszegy, lecz spokojnego 
i prawego rozwoju. 

Natczycielstwo nie może opuszczać 
swych placówek i nie powinno sprzenie- 


wierzać się posłannietwu wychowawcy 
narodu, a wszelkie konieczne i nietnik- 
uione tarcia spoleczne winny być roz- 


strzygane Ww- sposób jedynie demokra- 
tyczny za pomocą praw stanowionych. 
Więc nie uchwaly wiecowe w obronie 
interesów wlasnych, a legalne sposoby 
walki, otwartość i szczerość we wzajem- 
nych stosunkach powinna cecliować tych 
wszystkich, dla których obowiązek i po- 
czucie odpowiedzialności nie jest czczym 
frazesem. Agr rh 


125 letnia rocznica 
przysięgi Kościuszki. 


W dniu 24 marca upłynęło 125 lat 
od chwii, kiedy Tadeusz Kościuszko, 
obwolany naczelnikiem powstania, na ryn- 
Lu Krarowskim ślubował narodowi pol- 
„skiemu, że powierzonej sobie władzy na 
ticzyj prywatny ucisk nie użyje, lecz jë- 
dysdie dla obrony całości granic Ojczyzny, 
odzyskania samowładności narodu i ugrun- 
towania powszechnej wolności. 

I rozpoczęła się walka święta, walka 
o byt narodu, o narodzenie Polski nowej, 
należącej do wszystkich warstw, 

Ideał Kościuszki nie z,ścił się wów- 
czas—naród polski popadl w dlugą i cięż- 
lą niewolę. Jedna nlewola tyranów nie 
złamala w nas ducha, a walka o świętą 
sprawę, o uwolnienie Polski od obcego 
żulnierza, przywrócenie i zabezpieczenie 
calości jej graric, wyiępienie wszelkiej 


znaną dal, a tu lale coraz birzliwsze, ster 
wyrywa się z ręki i nie wie, czy lądu 
dojdzie. 

Ostatni goście odeszli. Stach zbliżył 
się do niej i oparł rękę na ramieniu. 
Ocknęła się z zadumy i ujrzała wlepione 
w siebie oczy z wyrazem dzikiej po- 


żądliwości. Stach przycisnąl swe usta do 
jej karku i nizkim, chrapliwym - głosem 
zawolal: 


— Chodź, Zocha! 


Podniosła się zwolna i weszla do 

komory. 
XIII 

Kwiecień mial się już ku schyłkowi, 
drzewa rozwinęły swe pąki, na polach ruń 
ozimin, za podmuchem wiatru przybierała 
odcienie seledynowej jasności, to znów 
ciemnego szinatagdu. 


Na błotnych łąkach Kostki stada cza- 
jek uwijały się żwawo, swym przenikli- 
wym świstem napełniając powietrze. Wszę- 
dzie wrzała praca. Topole nadwiślańskie 
na szosach poczęły zrzucać swoje bron- 


zowe kiście, siejąc zapach balsamiczny 


dokoła. Gromady pszczół snuły się, 
z brzękiem przelatując z gałęzi na gałąź. 


przemiócy, ugruntowanie wolności narodo- 
wej i niepodleglości Rzeczypospolitej, po- 
zostawionej jakby w spuściżnie po „bolha- 
terze dwuch światów“ była haslem kilku 
pokoleń. 

Dziś po tej walce dlugiej i krwawej 
nadeszła wreszcie chwila zwycięstwa — 
powstania Polski „wolnej, calej i tiepo- 
dleglej:** 

Cala Polska dzień rocznicy p.zysięgił 
Naczelnika Państwa w sukmanie, święciła 
uroczyście, a spiżowy glos królewskiego 
Zygmunta, który pierwszy na Wszystkie 
strony rozniósł echo nieśmiertehiej przy- 
sięgdi i zapalił do milości Ojczyzny serca 
niezmierzonego tlumu, zalegającego Wspa- 
niały rynek krakowski, odezwal się w ser- 
cach naszych. 

Łączmy więc siły nasze w duchu na- 
rodowym bratersko i obywatelsko, bo po- 
myślny skutek wielkiego przedsięwzięcia 
od najściślejszego zespolenia nas wszyst- 
kich najwięcej zależy. Usuńmy także 
wszelkie przesądy i opińje, które nas 
dzielą dotychczas, nie szczędźmy ofiar, 
jakich święta nvłość Ojczyzny od nas 
obecnie wymaga, a pamięć o jedńym 
z majszlachetniejszych synów polskiej zie- 
mi niechaj krzeci nasze serca i dodaje 
nam wiary w jej rychle odrodzenie. 


Jan Tadeusz Wróblewski. 


L minionych lat krwawych. 


(Wspomnienia.) 


NI. 
Po śladach przeciwnika. 


Od samego ranka, d. 7 czerwca ro- 
ku 1916, na podwórzu dworu klewańskie- 
go ruch panował niezwykły. Wynoszono 
ze dworu i oficyn skrzynie i kutry, worki 
i „meble“ lada-jako sklecone—walizy, po- 
lowe łóżko składane i w pledach pościel 
oficerską: to sztab się zwijal... 

W rozkazie dziennym na godz. 2-gdą 
wyznaczony był wyjazd sztabu korpusu do 
Palczy, odleglej od Klewania o 22 wiorsty. 


Natura sama czyniła wysilki, aby wszystko 
wydobyć z łona ziemi, a dobroczynne 
slońce objęło w swój uścisk każdą plonkę, 
każdy pączek i listek. 

W chacie soltysów Zocha krzątala 
się po izbie. Jakkolwiek dzień był pow- 
szedni, ubraną byla czysto i dostatnio. 
Nastawiwszy obiad, otworzyla dość grubą 
księgę i zaglębila się w czytaniu, odry- 
wając sie kiedy niekiedy do ogniska. 

Nagle drzwi izby się rozwarły i weszla 
Walentowa z motyką w ręku 

— Jużeście się załatwili z kartoflami? 
Dokończyłam resztę sadzenia. 
Choć spóźnione jednak na dolku będą 
mialy wilgoć i dogonią te, któreśmy 
wcześniej posadzili na piasku. 

— Pewno, że dogonią, ciepła idą. 

— Spieszylam się, bo myślałam, że 
do ochrony zajrzysz. 

— Panna Marja przysła!ta, żeby ją po 
poludniu zastąpić, bo musi być w Łowi- 
czu. Pójdę jak obiad zwarzę. 

— Ai uradzisz sama z dzieciakami? 

— Przecie już nieraz jej pomagałam. 
Dzieci mnie lubią i ja z przyjemnością 
zajmuje się niemi. Spiewamy wszystkie 
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A więc i sztab rasz w śład za zwy- 
cięskimi swymi wojskami rusza naprzód i 
przejść mia nowoczesny Rubikon! Prze- 
kroczymy bezkarnie tę granicę Śmierci, 
ten martwy teren iniędzyokopowy, który 
w ciągu diugich dziesięciu miesięcy dzie- 
lil nas od przeciwnika, i dostaniemy się 
nareszcie na ziemię okupowaną przez 
austryjaków! 

Po skromunytn śniadaniu południowym 
wyrtszyliśmy samochodani,  powozami, 
bryczkami i konno, —czem kto rozporzą- 
dzał i czem kto mógł, a wszyscy—pelli 


otuchy, zadowolenia i ciekawości. Pogo- 
da sprzyjala—wspaniała. 
Niezatartem wspomuieniem pozosta- 


nie na zawsze wrażenie, śdyśmy inijali te 
dziesięciomiesięczne rogatki śmierci! Na 
10-ej wiorście szosy od Klewania mijamy 
drugą linię naszych okopów, poter—pierv - 
szą (obie ukryte w karłowatym lesie na 
wzgórzu), następnie—niartwy teren, gęsto 
skopany dolami lejkowatymi od pocisków, 
i wreszcie—,ich* okopy, miejscami do- 
szczętnie zburzone, pomimo belkowań be- 
tonowych i blachy falistej, 

Miuąwszy te symbole ruiny potęgi 
przeciwnika, zuależliśmy się odrazu jakby 
na innej ziemi: wszędzie—biale schludne 
chaty włościańskie, brzozowemi sztachet- 
kami ogrodzone,--przyzwoite baraki woj- 
skowe,—jakieś wyniosłe, gustowne bramy 
wjazdowe,—cmentarze z pietyzmem urzą- 
dzone, na których widać było, że ludzie 
ludzi chowali,—wszędy dachówka i papa, 
zamiast strzech słómianych, —wszędy do- 
brze utrzymane ogródki warzywne przy 
chatach, słowem=na każdym kroku wi- 
dnieje ład i porządek, zewsząd przeziera 
kultura i estetyka. 

lony jakby —świa!! 

Zupelnie inny niż ten, któryśmy za 
sobą pozostawili, ogołociwszy go i z plo- 
tów i z domostw, na opal rozebranych i 
z Bogu ducha winnych włościan przyfron- 
towych, co to władze rosyjskie wydnaly 
ich w głąb swego państwa na nędzę, glód 
i poniewierkę... 

Takie na razie dodatnie wrażenie 
optyczne wynieśliśmy przy wkroczeniu na 
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piosenki zawarte w tej książce. Starsze 
uczą się abecadła i sylabizowania, ale 
to już w sekrecie, bo na książkach w 
ochronkach uczyć nie wolno. 

— Cóż to komu przeszkadza, że taki 
mały dzieciak nauczy się czytać? 

— Taki jest przepis. 

— Podobno Janek zapytywał ojców 
w liście, co się z ochroną dzieje? 

— Był stary Siekiera w przeszłym 
tygodniu i przyglądał się, jak dzieci þa- 
wily się i śpiewały „zajączka“, „przepiór- 
kẹ“, „żniwo“ i śmiał się, był bardzo kon- 
tent. Powiedział, że mi kiedy z jarmarku 
gościniec przywiezie. 

— Powinnaś się starać. Siekiera to 
mądry czlek, jak on co pochwali, to musi 
być dobre. 

(d. c. n.) 
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okupowaną w ciegi kolku 
chodnią część W olykia. 

W Palczy, wiosce przy szosie i stacji 
kolejowej ieżącej, gdzie kwaterowal byly 
sztab korpusu austryjackiego, pobudowal 
przeciwiik ku swej wjśvdze szereg bu- 
dynków, baraków | składów, urządził o- 
świetlenie elekiryczie. ulożył kolejki pod- 
jazdowe. chodmki i drogi dylowe i cegla- 
ne ścieżki papa wyłożołe. 

Tam tez zakwaterował się na krótko 
sztub Waszego korpusu. Zardz jednak na 
wstępie rzucił się w oczy--brak miejsca: 
ausrryjacki sztab przynajmiej o połowę 
byl 1lmiejszy od rosyjskiego... 

Zuraż też nu wstępie lej ofęnzżywy 
brusilowskiej doświadczyliśmy rezultatów 
przezovnuśej i slawęlnych porządków „ua: 
szej” dzielnej gospodarki, zupelnie sn:dź 
nieprzygotowanej do taklego wielkiego 
przedsięwzięcia, jak ofenzywa krociowych 
armji 

Przedewszystkiem opóźuila się Z przy- 
jazdem knebiwa sztabowa” akurat właśnie 
Wtedy, gdy caly sztab zdradzał wilczy a- 
peły! po węsołej przejazażce i zwycięskich 
wrażeniach, 

Gospodarz naszegn „sobrana“, s cho- 
rąży. Mickiewicz (niestety — Gury) Moite- 
skeotes..) byl w klupocie nielada, gdyż 
nieopatrznie postąpii, nic ze sobą nie za- 
brawszy, prócz — ołówki sera litewskiego. 
Cała śpiżarnia j kredens mialy ciągnąć 
wraz z kuchńijąza nami i do wieczora nie 
nadesziw 

þh obiadowa nasza godzina 7-ma nii. 
ngia, a kuchni nie widać! 

Gdybv choć chleba skąd dostać... 

Ordynausi na wszystkie strony się roz- 
biegli w poszukiwaniu tego powszedniego 
pokarmu żolnierskiego i popowracali z ni- 
czem: nigdzie ani kawalka chleba mezuna- 
leźli, nawet go żołnierze nie mięli. A tu 
wszyscy sztabowcy wołają: „jeść*! 

Zrozpaczony gospodarz klubu uspra- 
wiedliwia] się, jak mógl, przepraszal, uspo- 
kajal, znówa przepraszał, wreszcie—krajał 
ser, częstując nim wszystkich po kolei, 
począwszy od dowódcy korpusu 

Taki był nasz pierwszy «bitd w po- 
chodzie naszego sztabu po świeżych éla- 
dach przeciwnika, 

Dla charakterystyki zaznaczę, że w 
ciągu całej ofenzywy wojsko dotkliwie od- 
czuwało opóźnienie w dostawie spiży i fu- 
rażu. Zdawało się, że po dwa dni zrzę- 
du kawalka chleba nie dostawali, bo ku- 
lejąca, jak zwykle, intendentura nadążyć 
nie mogła za armją, która, wyzyskując 
czas, parla i parla naprzód, ko zystając 
z paniki, wywołanej w przerzedzonych 
szeregach austryjackich, aż wreszcie nad 
Stochodem powiedziały: „ha/ź”/ butne po- 
silki dermanów, 


mesięcy Za- 


Jiodlitwa dalecka — wygnańca, 


Wróć więc, o Boże pod moje chmury, 

W te przecudownue Kujawskie strony 

Pod staropolskie złote lazury, — 

Tam gdziem żył, kiedyś, gdziem był zro- 
[dzoiy. 


Smutno mi, Boże, w obcej krainie, 

Pod obcym niebem, wśród obcych dzieci: 
Tu Lena nie tak, jak Wisła plynie, 

I nawet słońce inaczej świeci. 


Na Anioł Pański gdy biją dzwony, 

Tu ich nieslychać —prócz lasów granie, — 

I myślą wiecznie biegnę stęskniony 

Do ziemi ojców, Wróć mi ją Panie! 
Hieronim Pianowski. 


— 
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— Stanowisko prawne kobiety. W mi- 
n'smą sobote w godzinach- wieczornych 
w gmachu. Straży Ogniowej staraniem 
imiejscowedo Kola Rówiowprawnieria Ko- 
biet Folskrch odbył się odczyt znanego 
prawnika, p. Fr. Paschalskiego, na te- 
mat; „Stanowisko prawne kobiety". 

W wodzinnym przemówieniu, bagatym 
w zwroty reloryczne. prelegent omówił 
pobieżnie stanowisko kobiety, jakie w os- 
tatnich stuleciach na zachodzie i u nas 
pod względem prawnym kobieta zajujowa- 
la. Pan Paschalski, jako jeden z pierwszych 
bojowników sprawy równouprawnienia ko- 
biety w Polsce w ostatnim lat dziesiątku, 
w odczycie swym niejednokrotnie wspo- 
minal zebranym 0 tej poważnej sile, ja- 
ką z powodu przyznanych kobiecie przez 
Rząd Polski praw,przy pelnym korzysta- 
nia z tych praw, kobiety utworzyćby mo- 
gly. Prelegent także zachęcał panie do 
pracy wytrwalej na nowozdobytej placów- 
ce przez kobietę Polkę, która pomiędzy 
kobietami Europy zajęła pod względem 
równouprawnienia jedno z przednich sta- 
nowisk. Odczytu słuchano ze szczegól- 
nym zainteresowaniem. 


— Z patronatu dla Zoł. Polskich. Zo- 
stała już otwarta dla żolnierzy izba cho- 
rych przy ul. Podrzecznej, w domu Rozen- 
dolna. 

Gospoda funkcjonuje przez caly dzień. 
Prócz wydawania obiadów i kolacji żołnie- 
rze nasi mogą tam w każdej chwili ogrzać 
się herbatą i posilić przekąskami. Pa- 
tronat udaje się do ofiarności publicznej 
naszego powiatu, gdyż ogromny jest brak 
bielizny,a i wszelka szmata. się przyda, 
bo to się wysyla na front, na szarpie. Z po- 
wodu braku środków opatrunkowych żol- 
nierze z ran umierają! 

„Na ostatnim posiedzeniu w d. 21 b. m. 
Komisja skarbowa Patronatu złożyła spra- 
wozdanie kasowe, które się przedstawilo 
jak następuje: Dochód 29,215 mk. 50 fen. 
Wydatki dotychczasowe mk.-112 fen: 50. 


Z wykazanej wyżej sumy dochodu zaku- 
piono 10 par butów dla bosych żołnierzy 
i 10 lóżek do izby chorych. 

Pvsiedzenia komitetu wykonawczego 
odbywają się w piątek o godz. Żej po 
poludniu w gmachu Gimnazjum; posiedze- 
nia plenarne Patronatu z udzialem staros- 
ty Dr. |. TWwarowskiego w pierwszy pią- 
iek każdego miesiąca. © 

Przewodniczącym jest Ks. Kanonik 
J. Niemira, zastępczynią dyrektorowa J. Sia- 
nożęcka. skarbnikiem Ks, pastor Bursche, 
zastępcą jego p. Józei Zabka- z Małszyc, 
sekretarką starościna M. Twarowska, 


— Na Wilao-Lwów. Urzędnicy i Urzęd- 
niczki Nowego Powiatu zebrali w dniu 19 
b. m. na cel powyższy do dyspozycji 
Starosty 150 mk. 55 ten, Starosta Dr. J. Twa- 
rowski zadekłarowai IU0Ank Pan Żmigrodz- 
ki z Borówka, w odpowiedzi na odezwę 
wysłaną do wszystkich dworów, nadesłał 
do komitetu Lwów-Wiluo: 200 marek. 
Pozostali wlaściciele ziemscy na wezwa- 
nie lo dotąd niec nie nadesłali. 


— Pierwsze zebranie Rady Miejskiej. 
W dniu 31 Marca o godz. 1 p. poł. w sali 
Magistratu odbędzie się inauguracyjne 
zebranie nowopowołanej Rady miasta Lo- 
wieza , 
z następującym porządkiem dziennym: 
-. Nabożeństwo w kościele Kollegiaty 
o godz. I0-ej rano. 


2. O godzinie l-ej p pol. posiedzenie 
w sali Magistratu. 

3. Zayajenie posiedzenia przez dotych- 
czasowego burmistrza. 

4. Podanie do wiadomości zebranych 
dzialu C. tytułu IV i działu A. tytulu 
V Dekretu o samorządzie miejskim. 

5. Ustalenie wysokości wynagrodzenia 
Czlonków Magistratu. 

6. Wybór burmistrza. 

7. Wybór zastępcy burmistrza. 

8. Wybór ławników. 
Zebranie Rady odbędzie się publicz- 

nie. Ponieważ sala Magistratu mieści tyl- 


ko 40 osób życzący sobie być na otwar- 
ciu rady zechcą zgłaszać się po bilety 
wejścia do Sekretarza Magistratu. 


— Kooperatywa Budowlana. Ogólne 
zebranie w dniu 15 marca r. b. postano- 
wilo, aby wkłady 100 markowe  wniesio- 
nemi zostaly do kasy Wzajemnego Kre- 
dytu do dnia 25 marca r. b. Dopóki bo- 
wiem członkowie nie wniosą do kasy Ko- 
operatywy conajmniej 7000 marek, Zarząd 
nie będzie mógł wystąpić do Minister- 
stwa Robót Publicznych o przyznanie Sto- 
warzyszeniu pożyczki na urządzenie cegiel- 
ni Tymczasowy Zarząd Kooperatywy 
uprasza swych członków lub też osoby 
pragnące się zapisać na- takowych o wnie- 
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zależą od siły Skarbu Państwa. 


Obecnie tylko 


POLSKA POŻYCZKA PAŃSTWOWA 


sienie na wyżej wspomniany tęrmin udzia- 
łów i wpisowego. Czlonkowie, niemogą- 
cy odrazu wilieść wspomnianych wyżej 
sum, proszeni są © porozumienie się z Za- 
rządem w kwestji prolongaty. 

Na zabraniu ogólnym, które się od- 
będzie w dniu .28 marca o godz. T w sali 
Straży Ogniowej przy ulicy Podrzecznej, 
wykaz członków musi być sformowany cal- 
kowicie w celu przedstawienia go do Mi- 
nisterstwa Robót Publicznych, ponieważ 
«dopiero wtedy IKooperalywa będzie mogla 
przystąpić da należytego rozpóczęciaswych 
prac. Czas spóźniony pośpiech nagli. 


— Rocznica przysięgi Kościuszki. W dnin 
25 marca miejscowy garnizon wojskowy 
obchodził rocznicę przysiędi Tadeusza 
Kościuszki na rynku krakowskim O godz. 
JĘ dwie kompańjć piechoty wraz ze szta- 
bem oficerskim wysłuchały uroczystej mszy 
świętej, odprawianej przez ks Zawadzkie- 
go w kościele ks, ks, Pijarów a następnie 
odbyła się defilada wojskowa  Dziarska 
postawa żolnierzy, jak również sprawność 
w wykonywaniu podawanej komendy zwra- 
<aly uwagę licznych widzów. Podczas 
mszy Św. w kościele przygrywala orkiestra 
wojskowa. 


— Dzisiejszy wieczór pieśni polskiej na 
dochód żolnierza polskiego w Teatrze 
„Eos“ budzi duże zainteresawanie zwlasz- 
cza w kołach prawdziwych znawców. 
Program zlożony w naszej redakcji odzna- 
cza się doborem najcelniejszych pieśni 
naszych znakomitych poetów i kompozy- 
torów, gdy dodamy jeszcze nazwiska zna- 
nych wykonawców— będziemy mieli praw- 
dziwie artystyczną ucztę, 


— Stowarzyszenia Kupców Polskich 
w Łowiczu. W dniu 16 marca r. b. w re- 
sursie Rzemieślniczej zebrali się dość licz- 
nie miejscowi kupcy różzych galęzi w ce- 
lu utworzenia Łowickiego Oddzialu Sto 
warzyszenia Kupców Polskich. 

Po zdaniu obszernej relacji przez 
p. Emila Balcera z konferencji Delegatów- 
Kupców Polskich w Warszawie przybyłych 
z całego Kraju nawet z Krakowa 1 Lwo- 
wa, po interesującej i ożywionej dysku- 
sji, w której zabierało głos wieiu obecnych, 
postanowiono zorganizować w Łowiczu 
Oddział Stowarzyszenia Kupców Polskich, 
mający na celu popieranie i rozwój han- 
dlu i przemysłu rodzinnego. Wszyscy 
obecni zapisali się na czlonków, poczym 
przystąpiono do wyboru Zarządu, do któ- 
rego powołano: na prezesa p. Emila Bal- 
cera, na zastępcę Józefa Zwierzchowskie- 
go, na sekretarza Józefa Bronikowskiego, 
na skarbnika Mateusza Kozę, na buchal- 
tera Antoniego. Herdego i na gospodarza 


Daaba Jana. 


może Skarbowi Państon zapewnić siie. 
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Do komisji rewizyjnej—pp. Świder- 
skiego, Kisielińskiego 1 Kolodziejskiego, 

Ustawa Stowarzyszenia obejmuje sze- 
roki zakres działalności mający na celu 
zbliżenie kupców w sprawie handlowych 
i społecznych, nietylko dla korzyści oso- 
bistych, ale i dla dobra powszechnego 
i ku pożytkowi ogólnemu. Nowo powsta- 
jąca instytucja postawila sobie za zadanie: 
zakładanie hurtowni, tworzenie kursów 
buchalteryjnych, organizowanie szkół i kur- 
sów wieczornych, poimec wzajemna oraz 
popieranie handlu i przemyslu rodzinnego 
w jaknajszerszym zakresie. 

Fożądasem byloby, aby do Stowarzy* 
szenia zapisali się wszyscy kupcy miejs- 
cowi jakoteż pozamiejscowi, choćby naj- 
drobniejsi. 

Zapisy przyjmują pp. skarbnik Koza 
Mateusz. Zduńska N: 52 1 Zwięrzchowski 
Józef, Stary Ryjek- Ne 8. 


—- Z żałobnej karty. Nocy dzisiejszej 
zakończył życie ś. p. ksiądz Marceli Kar- 
piński, prałat-dziekan Kapituły łowickiej, 
w wieku lat 75. Pogrzeb odbędzie się 
w poniedzialek po nabożeństwie w ko- 
ściele Kolegjackim przed południem. 


— Egzaminy na stopień falczera. W ce- 


lu umożliwienia kandydatom osiągnięcia ' 


stopnia felczera i uzyskania przez nich 
praw felczerów zawodowych, Ministerstwo 
Zdrowia Publicznego na podstawie art. 52 
punk. a Ustawy o .Zarządzie Cywilno-Le- 
karskiej służby w Królestwe Polskim z r. 
1840 i Dekrciu Rady Regencyjnej z dnia 
4 kwietnia 1918 r. powoluje przy Radzie 
Lekarskiej Komisję Egzaminacyjną dla 
kandydatów felczerskich. 

Podlug przepisów prawa za felczerów 


"są uważani u nas tylko ci, którzy posia- 


dają dyplom felczerski, uzyskany w szkole 
felczarskiej. Wszyscy, posiadający inne 
dyplomy, są uważani tylko za kandydatów 
felczerskich i, o ile nie uzyskają tytulu 
felczera, od Państwowej Komisji w dniu 
4 maja 1919 r. stopnia felczera w przy- 
szłości tego dyplomu już nie otrzymają. 

Komisja Egzaminacyjna powołana bę- 
dzie do odbycia swoich czonności jedno- 
razowo, przeto kandydaci, którzy w ozna- 
czonym terminie nie stawią się przed tą 
Komisją do egzaminów, lub nie będą uzna- 
ni przez nią za zaslugujących na stopień 
felczera, stracą na zawsze prawo i. moż- 
ność ubiegania się o ten stopień w przy- 
szlości. 

Do egzaminu mogą być dopuszczeni: 


a) uczniowie dawnej Szkoly Felczerskiej 


„w. Warszawie; którzy przeszli w niej przy- 
"najmniej kurs pierwszego roku (dwa se- 


mestry); b) felczerzy wojskowi, którzy 
w szkole felczerskiej nie: byli, składali 


„wali na praktyce w szpitalach 


egzamin przed komisjami lekarskiemi i ma- 
ją od nich zaświadczenia i c) kandydaci, 
którzy przynajmniej przez 5 lat pozosta- 
cywilnych: 
Królestwa Polskiego. 

Bliższych informacji udziela Zwiazek 
Felczerów Królestwa Polskiego— Warsza- 
wa Złota N+ 500 W Łowiczu zaś czło- 
nek Związku p. J. Komar. 


— Ułatwienia pocztowe. Z dniem 1 
kwietnia b. r. Ministr, Poczt i Telegr. 
wprowadza obrót pieniężny za pomocą 
przekazów pocztowych narazie z pewny- 
mi ogrnniczeniami: a) osobno dla byłej 
okupacji niemieckiej Król. Polsk. wylącz- 
nie w walucie markowej i b) osobno dla 
obszaru byłej okupacji” austrjackiej wy- 
łącznie w walucie koronowej. 

Obrót pieniężny między byłą okupa 
cją niemiecką 1 austrjacką Król. Polską’ 
Galicji i Slązka Cieszyńskiego narazie 
odbywać się będzie jak dotychczas, t. į. 
za pomocą listów wartościowych pie- 
niężnych), 

Opłata za przekazy pocztowe wynosi: 
do 10 mk. włącznie 40 ten (40 hal.); wy- 
żej 10 mk. do 100 mk.—7O ften. (TO hal); 
za każde następne 100 mk. lub: część 
ich—20 fen. (20 hal). 

Cena blankietu przekazowego wynosi 
5 fen, (5 hal.). 

Suma pojedyńczego przekazu nie mo- 
że przewyższać 1000 marek (1000 kar.). 

Miejscowe biuro pocztowe czynne co- 
dziennie od godz. 9 rano do 2 po pol. 
i od godz. 5 do 7 wiecz. Korespanden- 
cja pieniężna będzie przyjmowana i wy- 
dawana tylko od 9 do 2. W niedzielę 
i święta wszelkie pocztowe czynności za- 
jatwiane będą od 9 do 1l rano. 


— „Ratujcie Lwów i Wilno“. (Kwesty 
ciąg dalszy). Za znaczek zebra1» m k.: 
Z Bąkowa 910.90 fèn, z Kompiny 255.00 
z Dmosina powtórnie 1150), z Łyszko- 
wie powtórnie 47.07, Solys z Chlebowic 
mk. 8,50 rub. 2.15 kop., soltys z Alekso- 
wa mk. 7.00 rub. 2.00, soltys z Mąkolic 
i Woli mąkolskiej 55.00, soltys z Ziewa- 
ninek 2.95, soltys z Rozdzielnej mx. 16.00 
rub. 1209, soltys z Kuzen mk. 11.00 
rub. 5, soltys z Teresina 25,00. 

Razem mk, 1441.20 rub. 21 15 kop. 

Z zebranej sumy Bąków złożył 
mk. 770,90 fen. na ręce pani Paderew- 
skiej. Sołtys z Mąkolic zebrał oprócz 
mk. 55, 15 koszul, z tych 14 całych, bar- 
dzo ładnych, 6 poszewek i 5%, ł. plótna. 

Za wszystkie ofiary serdeczne „Bóg 
zapłać składa w imieniu Komitetu 


M. Kączkowska. 


6. 
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Kronika policyjna. 


— Kradzieże We wsi Władysławowie, 
dm. Bielawy, skradziono Aleksandrowi 
Chalusce 127 mk. Sprawców kradzieży 
wykryto i aresztowano, 

W domu N: 52 przy ulicy Nowy Ry- 
nek popełniono kradzież garnków u Ci- 
choly Rytki, Sprawców kradzieży aresz- 
towano i pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej. 

We wsi Skowrodzie podczas wesela 
skradziono Ozimkowi Stanisławowi ko- 
żuch. Sprawców kradzieży wykryto i po- 
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej. 

Na przedmieściu Łowicza Kostce 
skradziono Andrzejowi Kwiatkowskiemu 
krowę wartości 900 mk. 

Przy Rynku Koszciuszki skradziona 
Stanisławowi Antczakowi garnitur wartości 
Yu mk. 

Przy ulicy Podrzecznej N: 16, w 
mieszkaniu p. Liszewskiej, usiłowano do- 
konać kradzieży. Sprawcę schwytano na 
gorącym uczynku. 

Stanisławowi Anyszce w gim, Bąków 
skradziono rower. 


— Pożar. Na folwarku Borówek, gm. 
Bielawy, u Franciszka Zmigrodzkiego 
spaliła się piekarnia. 

We wsi Bolimowie usiłowano podpa- 
lić dom. gospodarza Romana (Orłowskie- 
Go. Pożar w zarodku stlumiono śledztwo 
w toku. 

Spalila się obora Tomasza Wróbla w 
Łaźnikach, gm. Bąków. 


— Aresztowania. Za dokonanie samo- 
wolnej rewizji i kradzież aresztowano 
Dratwę Franciszka 

Aresztowano także sprawców kradzie- 
ży bielizny w gminie Bolimowie. 


— Morderstwo. W lesie Bolimowskim 
znaleziono zwłoki Kaufmana Moszka. Po- 
dejrzanych o napad i zabójstwo złoczyń- 
CÓW aresztowano. 


— Napady bandyckie. We wsi Maurzy- 
ce, gim. bąków, dokonano napadu ban- 
dyckiego na rodzinę Surmów. Zrabowa- 
no 185 rubli i 525 mk. 50 fen. 


— Wykrycie gorzelni. Wykryto pota- 
jemne sorzelnie w bąkowie, Bieławach i 
w Jeziorku, 

W gm. Jeziorko odebrano 4-em miesz- 
kańcom części worzelni. 


— Agitacja. Zamieszkalego przy Ul. 
Dlugiej 025 józeła Szczecińskiego po- 
ciquiiięto do odpowiedzialności sądowej 
za agiiację przeciw wyjazdowi żołnierzy 
na iront. 

Pociągnięto także do odpowiedzialności 
sądowej za agitacje przeciw deklarowa- 


niu na pożyczkę Państwową niejakiego 
kachana: 
— Zatrzymania. Zatrzymano troje 


bląkających się dzieci beż opieki. Dzieci 
odesłano do Łodzi rodzicom, a rodziców 
pociągnięto do odpowiedzialności sądo- 
wej. 

Zatrzymano i pociągnięto do odpo- 
wiedzialności sądowej za rozbieranie 
parkanu mieszkanca Łowicza. 


— Ddnalezienie pocisków armatnich. W 
gminie Lubianków odnaleziono 65 pocis- 
ki armatnie, które dostarczono Władzom 
Wojskowym. 

Komisarz Policji Państwowej 
Landy. 


OFIARY: 


Na dzwony Kolegjackie. 


Juleńka z Korabki miedzią: rb. 1 k. 50, 
srebrem 20 k.; Stanisław Komar miedzią 
i mosiądzem (lichtarz, tacka i miseczka) 
funtów 5 i 24 luty; Jastrzębski rosyjską 
miedzią 1 funt 85 luty. 


Na Skarb Narodowy: 


Bronislawa [Jasińska 
złotem rubli 10, i srebrem rubli 10. Jan 
Bursa Mk. 12 £ 50 niklem, 5 mk. sre- 
brem, 5 rubli rosyjskim srebrnym bilonem 
i 35 k. miedzią. Wanda Rószkiewiczowa 
5 franków srebrnych, 1 rubel jubiieuszo- 
wy srebrny, 5 zlote polskie srebrne, 1 
srebrna moneta szwecka. 

Jadwiga Rószkiewicz 2 złote polskie 
srebrne, 1'/, marki srebrnej, 50 fenigów 
50 kop. srebrnych, 

Ira Rószkiewiczówna 60 kop. srebrem 
15 fen. 14 kop. miedzią, 5 fen. miedzią. 

Anna  Rószkiewiczówna | medal 
srebrny, pamiątka chrztu. 

Helena Sawicka, uczennica gimnaz- 
jum, bilonem srebrnym rb. 10, miedzią 
56 kop. i 2 korony srebrne. 


z Mysłakowa 


SKRZYNKA DO LISTÓW. 


Szanowny Pame Redaktorze! 


W ubiegłą niedzielę, d. 16 marca b. r., 
podeszla do mnie żydóweczka w celu 
przypięcia kartki „dla Rolników Orga- 
nizacji Sjonistycznej w Łowiczu". Nie 
wiedząc dokladnie, na co zbierają, zapy- 
talem, na jaki cei? Odpowiedziano mi: 
„Zbiera się na biedne dzieci miasta Łowi- 
cza.“ Słowa te wprowadziły mię w wat- 
pliwość i po przeczytaniu zalączonej przy 
niniejszym kartki, zatrzymałem, ją u sie- 
bie, odmówilem ofiary i zaznaczyłem, że 
podobne błędne informowanie ogółu miesz- 
kańców zasługuje na publiczne napiętno- 
wanie, co też uskuteczniam. 

Pożądanem zatem jest, w celu uni- 
knięcia niepożądanych skutków, jakie mo- 
gą mieć miejsce wobec powyższego, aby 
odpowiednie władze nie dawały pozwoleń 
podobnego rodzaju stowarzyszeniom w dni 
świąt chrześcijańskich lub w dni targowe 
i jarmarczne, kiedy przez mylne informo- 
wanie może być wyłudzany grosz z lat- 
wowiernej części ludności miejscowej, co 
może ujemnie wpłynąć na następne zbiórki. 
Dobrze byłoby, aby organizatorzy wszel- 
kiego rodzaju zbiórek zawczasu informo- 
wali miejscową ludność w „Łowiczaninie*. 

Jeżeli zaś chodzi o wyludzenie grosza 
przez podobnego rodzaju organizacje z lu- 
dności polskiej „dla Rolników w Palesty- 
mie“, to zdaje się, każdy z nas poświęci 
nietylko grosz, ale da najchętniej i markę 
w celu jaknajprędszedo wyjechania do Pa- 
lestyny calej ludności Izraela, wrogiej na- 
rodowości polskiej. 

z poważaniem Łowiczanin 


URZĘDOWE. 


Wydział Informacyjno Prasowy Mini- 
sterstwa Spraw Wojskowych podaje na- 
stępujący rozkaz  Gelerała—porucznika 
Józefa Leśniewskiego, wydany w dniu pa- 
miątkowym 125-lecia przysięgi Kościuszki: 

Towarzysze broni. Oficerowie i żoł- 
nierze. 


Sto dwadzieścia pięć lat mija od dnia: 
tego, kiedy Wódz i Najwyższy Naczelnik 
Sily Zbrojnej Narodowej Tadeusz Ko- 
ściuszko na Rynku Krakowskim temi slo- 
wy ślubował Bogu i Ojczyźnie: 

„Ja, Tadeusz Kościuszko, przysięgam: 
w obliczu Boga i calemu Narodowi Pol- 
skiemu, iż powierzonej mi władzy na ni- 
czyj prywatny ucisk nie użyję, lecz jej 
jedynie dla obrony całości granic, odzy- 
skania samowładności Narodu i ugrunto- 
wania powszechnej Wolności używać bę- 
dę: Tak mi Panie Boże dopomóż i nie- 
winna męka Jego*'. 

A na sztandarach swoich wypisał: 
„Wolność, Całość i Niepodleglość*, w roz- 
kazie zaś do Wojska Polskiego i Litew- 
skiego zawolal do szeregów: 

Pójdźcie za mną, czeka Was slawa 
i słodka pociecha być Zbawcami Ojczyz: 
ny. Ja wam ręczę, iż będę się starat 
Waszej wyrównać gorliwości Narodowi 
i Ojczyźnie tylko Waszą wierność win- 
niście. Una Was wala o obronę, w Jej 
imieniu moje Wam przesyłam rozkazy. 
Biorę z wami ukochani Koledzy za ha- 
sło: „Smierć lub zwycięstwo. Ufam Wam. 
i temu Narodowi który zginąć raczej po- 
stanowił, aniżeli jęczeć w haniebnej nie- 
woli*. 

Przysięga sztandar i rozkaz Kościusz- 
ki staly się testamentem Narodu. Nie 
Jemu sądzonem bylo widzieć wspanialy 
tryumf i zwycięstwo Jego idei, ale Na- 
ród w dlugie lata jarzmia wierzył nieugię- 
cie, iż wybije godzina, ręce polskie: 
chwycą za broń a duch wodza i Naczel-- 
nika znów będzie mu hetmanił. 

Towarzysze broni! Nasze to» 
ręce. Nasza godzina. W górę serca. 
Lud Kościuszkowy iści się w słonecznej 
glorji i majestacie. Wraca Wolność, ca- 
łość i Niepodleglość Nie popuścimy 
miecza z ręki. W miłości bratniej kar- 
ności i posluchu, jak nesze i pradziady, 
okryci chlubą biiewną ze słodkiem imie- 
niem Polski na ustach żyć i umierać bę- 
dziemy za Ojczyznę za Neród i za Wolność 

Tak nam Pane Boże dopomóż i nie- 
winna pęka Jego. 


l pismiennicion. 


Przed nami leży wielki tom p. t- 
„Ubezpieczenia -wzajemne budowli od 
od ognia“. Sprawozdanie za rok 1916, 
1917. Z prawdziwą przyjemnością prze- 
czytaliśmy to sprawozdanie. 

Jest w nim zobrazowany rozwój tej 
instytucji ad r. 1805 do ostatnich chwil. Wi- 
dzimy, jak wspaniale rozwijała się za cza- 
sów polskich rządów i do jakiego upadku 
doprowadziło ją rosyjskie czynownicze stwo. 

Widzimy dalej,z jaką energją i zapa- 
lem wzięto się do odbudowy, a gdy wy- 
szli od nas moskale, w jak szybkim cza- 
sie doprowadzono tę pożyteczną instytu- 
cję do należytej sprawności, pomimo cią- 
glych trudności, robionych przez niemców. 
Musimy zaznaczyć, że tak szybkie i spraw- 
ne doprowadzenie instytucji do porządku 
zawdzięczyć musimy w pierwszym rzędzie- 
niestrudzonemu działaczowi na niwie po- 
żarniczej, p. Bolesławowi Chomiczowi,. 
prezesowi Ub. Wz. i Związku Florjańskiego. 

O wydajności pracy tegoż towarzy- 
stwa świadczą liczby: 

W roku 1916 (8 miesięcy) oszacowa- 

, no 42059 nieruch: 

W roku 1917 . . . 108669 nieruch. 

W roku 1915 (dawna administr.) 
114219 nieruch, 


ŁOWICZANIN 


Należy dodać, że w 19:61 1917 latach 
teren dzialalności byl mniejszy, niż w 1915r. 
o calą guber, Suwalską i 4 powiaty Eta- 
pu Bugu, których w żaden sposób uru- 
choimić się nie udalo. 

Stan finansowy instytucji był bardzo sła- 
by; rozpoczęto pracę z pustką w kasie, 
gdyż wladze rosyjskie wywiozły wszystkie 
fundusze, które dotychcza ; są w Moskwie, 
a wynoszą z górą 18 miljonów rubli. 

Musiano zacząć od pożyczki, Fomi- 
mo to wciągur. 1916 i 1917 wypłacono 
pogorzelcom Mk. 5,050,954 odszkodowa- 
nia pogorzelowego, 

Działalności przeciw pożarowej Zarząd 
wznowionej instytncji poświęcii bardzo 
dużo energji. Staraniem jego odbył się 
pierwszy ogólno krajowy zjazd Straży 
Qgniowych w Warszawie we wrześniu 
1916, r. który po za referatami i pokazami 
dal bardzo wielki rezultat: zrzeszono się 
w jeden wielki Związek Fiorjański 

Związek ten ma zadanie organizować 
i otaczać swą opieką wszystkie straże 
ośniowe ochotnicze. Związek ten został 
przez władze okupacyjne uznany za 
niebezprawny—(jest to skutek bliższego 
zapoznania się niemców z moskalami). 
Staraniem Ub. Wz. urządzono szęreś 
zjazdów prowincjonalnych strażackich, 
kursów instruktorskich, wznowiono wyda- 
nie Przeglądu Pożarniczego, wysylano na 
prowineję instruktorów specjalistów i wy- 
dano szereg zapomóg na ogólną sumę 
Rb. 50452  Pozatem sprawozdanie to 
wzbogaca wasze piśmiennictwo cenną 
pracą adw. prz. Mikolaja Kloczewskiegdo 
p.t. „Hipoteka a wynagrodzenie pogo- 
rzelowe” i szeregiem zestawień porów- 
nawczych prawodawstw ubezpieczniowych 
Zachodniej Europy. Wykazy imienne 
i instrukcje dopelniają sprawozdanie. bo 
za szeregiem liczb i danych, ilustrujących 
objektywnie dzialalność Ins'y ucji, wieje 
z całego sprawozdania prawdziwie demo- 
krałyczny duch i troska o dobro spole- 
czeństwa, 

Należałoby pragnąć, aby Ub. Wz. ogar- 
nęły swą dobrotliwą opieką i inne działy, 
jak: narzędzia pracy, inwentarz, zbiory, 
a nawet ubezpieczenia od gradobicia, 

K. R. 


Odpowiedź cechowi młynarskiemu. 


W Ne 10 „Łowiczanina* cech mlyna- 
rzy ziemi łowickiej zamieścii artykul ,,/Vse- 
nasycona wes“, przepelniony zarzutami, 
na który w zupełności nie zasłużyliśmy. 
Na zarzuty te my, stowarzyszeni wieśnia- 
cy ze wsi Małszyce, dajemy wspólną od- 
powiedź i prosimy p. Redaktora o pomiesz- 
„ czenie jej na łamach poczytnego „Łowi- 
<zanina'*. 

Panowie młynarze zaznaczacie w swo- 
im artykule, że jakoby zabudowania nasze, 
które splonęły podczas pożogi wojennej, 
w większości odbudowaliśmy i to za go- 
tówkę wojenną, zebraną ze sprzedaży po 
paskarskich cenach zboża, Z pomieszczo- 
nego artykulu wynika także, że cech mly- 
narzy pala do nas włościan nienawiścią, 
i dziwnym się nam wydaje, że/pp. mly- 
narze nie zauważyli dotychczas, że znącz- 
na część wieśniaków po dziś dzień miesz- 
ka w oborach prawie razem ze zwierzę- 
tami, a wielu z nich, nie mając nawet o- 
bór, musi się mieścić w piwnicach i lo- 
chach. Panowie młynarze widzą tylko za- 
możniejszych z nas, którzy się odbudo- 
wali za pieniądze posiadane z przed woj- 
ny, a nie za sumy nabyte rzekomo za 
sprzedawane po bajecznych cenach pro- 
dukty mieszczanom i robotnikom. 


+ 


Dając Wain, pp. mtynarze, odpowiedź, 
musimy także publicznie zaznaczyć, że 
kto z nas sprzedawał produkty po cenach 
bajecznych, ten i płacił ceny paskarskie 
za żelazo, drzewo, sól, nafię, gwoździe, 
buty po 500 — 800 marek i wiele innych 
rzeczy. 


Następnie pp. mlynarze bezstronnie 
sądzą, że wlościanie wypchali sobie kie- 
szenie markami z krzywdą robotników i 
mieszczan. (Odpowiadamy Wam, że tak 
nie jest, że robotnicy wiedzą dobrze, kto 
ich skrzywdził i kto ich markanu wypchał 
kieszenie. My, wieśniacy, pod naciskiem 
okupantów musieliśmy oddawać zboże na 
wyżywienie armji niemieckiej i jednocześ- 
nie pamiętaliśmy o bliżnich, kryjąc dla 
nich ziarno po dołach, strzechach i roz- 
maitych kryjówkach, aby uniknąć wspól- 
nego glodu. 


Niejeden z pp. mlynarzy przed woj- 
ną ledwo wisiał na dzierżawie młyna, a 
dziś tak zubożał, że pozostał wlaścicielem 
i kapitalistą. I nic dziwnego, bo zbrata- 
liścle się z niemcami i łupiliście naszą 
skórę, biorąc od nas za zmielenie od kor- 
cą od 50 do 100 mk. Obecnie zaś ku- 
pujecie sobie domy i folwarki, a nieletnie 
dzieci Wasze noszą nieraz przy sobie 
znaczne sumy i wydają na różne zabaw- 
ki i glupstwa po 1000 mk. Pytamy więc 
Was także, u kogo bandyci znajdują naj- 
więcej pieniędzy i skąd ich nabraliście? 
Musimy Wam powiedzieć; że dobrze zna- 
my paskarzy! 


Panowie młynarze zaznaczają w koń- 
cu swego artykulu, że ofiary robotników 
i mieszczan nam wieśniakomm nie wystar- 
czają i żądamy od Nich, aby oddali nam 
swoje kapitały i urządzenia młynów. Nie- 
zrozumieliście was, pp. mlynarze! Musimy 
Wam odpowiedzieć, że nie chcemy Wa- 
szych kapitalów zdobytych nielegalnie, 
ale stajemy w obronie swej własności i 
pracyiżądamyod Was, byście nie brali 
od nas za zmielenie zbyt wiele inie wię- 
cej, jak cenę ustanowioną przez Radę 
Powiatową. Określenia tej ceny doma- 
galiśmy się uchwałami na zebraniach gmin- 
nych w calej ziemi łowickiej i, licząc o- 
becną markę za 10 groszy przedwojen- 
nych, upominamy się, aby mielenie 
korca zboża nie kosztowalo więcej, jak 
12 marek. 


Na zakończenie dorzucamy jeszcze 
kilka słów od robotników wiejskich: 


[7 My, robotnicy wiejscy, dołączamy się 

do odpowiedzi wieśniaków i wyrażamy 
in wdzięczność za ich troski, że umieli 
ukryć przed okupantami trochę chleba 
powszedniego i nas żywili iżywią. Wam 
zaś, pp. mlynarze, wstyd i hańba, bo, kie- 
dy w 1916 r. okupanci nie chcieli zajmo- 
wać się wydawaniem nam mąki, to pole- 
cili Wam i Wyście się chętnie na to zgo- 
dzili, Od włościan otrzymaliście czyste 
jak Iza zboże do mielenia, a nam wyda- 
waliście mąkę taką, że nie można bylo 
jej jeść. Zawierala ona różne nieczys- 
tości jak: munsztuki od papierosów, słomę, 
sznurki, omieciny mlyńskie it. p. Czystą 
zaś mąkę sprzedawaliście brodatym po 
bajecznie wysokich cenach. 


Za Wasze troski i dobrodziejstwa 
dziękujemy Wam, pp. mlynarze, i chwil 
wojny przeżywać więcej razy nie życzy- 
my sobie. 


Malszyce, dnia 18 III 1919 r. 
Słowarzyszenie włościan i robotników. 
>... _ (Następuje 16 podpisów). 


T 


KOKESPONDENCJE. 


Chciałem raz napisać do Łowicza- 
nina. Gdyby kto przeczytał, to jest nie 
nowina, bo się często znajdzie w książce 
lub gazecie, jakie byly czasy na tym Bo- 
żym świecie. 

A. jak się obejrzeć po tej Polsce 
naszej, to prawie i dzisiaj takie same 
czasy: Bo jakieśmy mieli krzyk przed 
wyborami, tu krzyczą w ogrodzie, tam 
znowu za drzwiami. Ten mowi—słuchaj- 
cie, bo to my ludowce, tamtych, nie 
sluchajcie, bo beczą jak owce. Tuna 
wywyższeniu jakiś mówca staje i mówi: 
Kto krzyczy, ten zamało daje. — I choćby 
kto mówił, żeby żyć w jedności, to zaraz 
trząsają pięściami ze zlości. I nic się 
nie dziwię, że u nas tak bywa, że jeden 
coś czyta, a drugi znów śpiewa, ba 
i w dawnych czasach też: często kywało, 
ten co dużo mówił, to sam wiedział malo. 

A byli pisarze i w naszym narodzie, 
co wiele pisali, a często o zgodzie, bo 
tylko ten naród, co żyje w jedności, może 
się spodziewać, że spokój zagości. Mo- 
žem wziąć za przyklad króla Władysława, 
który w naszym narodzie jest to wielka 
sława. A że wtenczas z sobą kłóciły się 
stany, to też pobłądzili prawie wszystkie 
Pany. I choć król był dobry, rządy spra- 
wiedliwe, ale ludzie byli na majątki 
chciwe. I żreć się poczęli, między sobą 
kłócić, nareszcie tąk mówią — trza króla 
wyrzucić—i idzie starszyzna, aby pojmać 
władcę, lecz go nie znależli—on u chlopa 
w chatce. I tak te chlopięta nim pokie- 
rowali, że -go nie znaleźli, chociaż ga 
szukali. Ale nie na dlugo, gdy władcy 
ine stalo, to wszystko na gorsze w kraju 
się zmieniało, i zaczęli znowu narzekać 
ludziska, że ich co raz gorzej nieszczę- 
ście przyciska. I wciąż tak się kłócą, 
zaś król siedział w skale, a lud się tak rzą- 
dził, jak dzisiaj inoskale. 

Nareszcie ludziska wzięli się jedno- 
czyć, bo i nieprzyjaciel chcial do kraju 
wkroczyć. Zaczęli tak mówić: — gdzie 
nasz król kochany=On by nam pogadził 
powaśnione stany. Zaczęli go szukać, 
by wrócił król stary, chłopi mu zaać 
dają—i wyszedł z pieczary. Znowu woj- 
sko zbiera i bije Krzyżaków, choć się 
opierają, on goni lłajdawów. I tak naszą 
ziemię oczyścił od wroga, a lud wiedy 
zaczął chwalić Pana Boga. 

To też i my dzisiaj razem się trzy- 
majmy, gdy do nas wróg idzie, to mu 
się niedajmy, bo chociaż nasz żołnierz 
licho jest adziany, jednak pokazuje, że 
my tutaj pany. I chociaż od wschodu 
chcą wejść bolszewiki, ad polskiego woj- 
ska biegną jak zwierz dziki. Na dzisiaj 
już kończę to swoje pisanie i w „Ło- 
wiczaninie'* nie wiem czy zostanie? 

Tomasz Dymek. 


Z Kraju. 


-+ W sprawie posad w dziewięciu po- 
wiatach ziemi Grodzieńskiej i Wołynia. Za- 
rząd Centralnego Związku ` urzędników 
i pracowników instytucji państwowych 
i społecznych b. Królestwa Kongresowe - 
go powiadamia swoich czlonków, iż Mi- 
nisterjum Skarbu listem z dnia 12 b. m. 
Nr. 1285/XIV prosi b. urzędników skar- 
bowych i akcyzowych, chętnych do obję- 
cia posad w dziewięciu powiatach ziemi 
Grodzieńskiej i Wolynia, o natychmiasto- 
we zgłaszanie się z oodaniami zaświad- 
czeniami i odpisami świadectw do Dyre- 


edm waz dad 


ŁOWICZANIN. 


Listy do Ameryki pzz 4. 6. O. 


8. 
kcji Monepolu Spirytusowego przy ul. | 
Kredytowej Nr.9-=ll-gie piętro. Zaświad- 
czenia wydaje biuro Związku=Al. fera- 
zolimskie 74. 


. P .4 

` f » 
Tydzień polityczny. 
u 
Ostatnie posiedzenie Najwyższej Ka- 
dy sprzymierzonych na kongresie parys- 
kim poświęcone było wysluchaniu i dys- 
kusji nad sprawozdaniem komisji do spraw 
polskich. Sprawozdania: to przyjęto je- 
dnomyślnie, 

Sejm przyjął rezolucję komisji odbu- 
dowy kraju w sprawie pomocy natych- 
miastowej przy odbudowie zniszczonych 
zagród nad Rawką oraz rezolucję komisji 
aprowizacyjnej w sprawie wniosku o do- 
sturczeme cukru dla pszczól. 

Minister skarbu Englich wystąpił do 
Sejmu z wnioskiem 0 zaciągnienie za- 
granicą pożyczki w wysokości 5 miljar- 
dów franków, 

Najwyższa Rada konferencji pokojo- 
wej ma posiedzeniu w dniu 19 b. m. 
uchwaliła wezwać walczące pomiędzy so- 
bą armje ukraińską i polską o bezzwlacz- 
ne zawarcie zawieszenia broni. 

Wedlug ostatnich danych w czasie 
od 19 lutego do 20 marca r. b., t. j. w cią- 
gu miesiąca, do granic Polski Kongreso- 
wej przybyło z Gdańska przez Mlawę 
2584 wagony: a mianowicie 1658 Wago- 
nów mąki, 455 wagony słoniny i smalcu, 
148 wagonów mięsa wędzonego, 70 wa- 
gonów konserw mięsnych i innych, 58 
wagonów oleju i oliwy 17 wagonów 
odzieży i obuwia. 

W dniu 40 b. m. zawinęło do portu 
gdańskiego 10 okrętów, ładowanych zbo- 
żem, które po przeładunku będzie prze- 
wożone do Polski w ilości 200 wagonów 
dziennie. 

Podczas ostrzeliwania przez ukra- 
ińców Lwowa, granat ukraiński uderzył 
w panoramę racławicką i zniszczył część 
obrazu, przedstąawiającego zdobycie armat 
rosyjskich po wodzą Bartosza Glowac- 
kiego. 

Wojska ukraińskie cofają się w zu- 
pełnym rozprzężeniu i popłochu. Bandom 
tym oddziały nasze następują na pięty. 
Ukraińcy masowo rzucają broń, amunicję 
i plecaki, by łatwiej uciekać. 

Tlumne zebranie marynarzy niemiec- 
kich w Hamburgu postanowiło odmówić 
entencie wydania niemieckiej floty han- 
dlowej, oświadczając Żżarazem, że jest 
obowiązkiem wszystkich niemieckich ro- 
botuików niedopuścić do wydania okrętów. 

O pozbawieniu korony «esarza AB 
jackiego Karola ma zadecydować ailstry- 
jackie zgromadzenie narodowe. 

Komisja międzysojusznicza *w. War- 
szawie dala rozkaz do przygotowań do 
wylądowania wojska polskiego w Gdańsku. 

Policia wykryla w Krakowie szajkę 
zlożoną z kilkunastu żydów, którzy tal- 
szowali marki i ruble. W obieg puszczo- 
no okolo pół miljona fałsyfikatów. 

W ubiegłym tygodniu bylo w Berlinie 
275,000 bezrobotnych. 

Sejm polski wezwał rząd, ażeby nie- 
zwłocznie doprowadził do skutku z mo- 
carstwami koalicjj konwencję wojskową, 
umożliwiającą przysłanie Polsce w najrych- 
jejszym czasie wraz z niezbędnym mater- 
jałlem wojskowym odpowiedniej naszym 
potrzebom misji wojskowej. 

Front bojowy polsko - ukraińki obec- 
nie wynosi 400 kilometrów. 


bez kosztów. 


Listy w interesach lub do krewnych winny być otwarte, 
wysyłającego i odbiorcy, 


ie w dokladiie nazwiska i adresy 


winny być zaopatrzo- 
mogą zawierać 


fatograłje osób, 


Nadsyłać: 
do Rady Głównej Opiekuńczej, Oddział 16. 
RSZAWA, 


WE 


Z południowej Rosji przybył do War- 
szawy kniaź Koczubej, który jakoby po- 
siadal pewne upoważnienia od gen. Deni- 


kina. Kniaż Koczubej przyjęty był w dniu 
24 marca ra andjencji u prezydenta mi- 
nistrów, 


W ubiegłą niedzielę pomiędzy Mo- 
dlinem a Nasielskiemi zderzył się na sta- 
cji Fomiechówek pociąg towarowo-osobo- 
wy z pociągiem osobowym. Konduktor 
kolejowy Józef Wesolowski zostal zabity 
a 15 osób z personelu kolejowego odnio- 
sło lżejsze obrażenia. 

Wódz ukraiński Pawlenko przysłał 
depeszę do Paderewskiego z zawiadomie- 
niem, że Ukraińcy godzą się na zawie- 
szenie broni z Polakami. 

Na 18 swym posiedzeniu lzba Sej- 
mowa uchwaliła ustawę o przymusowej 
pożyczce państwowej i ustawę o stem- 
plowaniu obiegających u nas banknotów 
państw rozbiorczych. Każdy pieniądz 
musi po oznaczonym terminie posiadać 
stempel „Podatek opłacony* i podatek 
ten będzie wynosić 1 procent. Posiada- 
cze sum ponad 2400 mk., 1500 rb., lub 
5600 kor. będą zmuszeni do wymieniania 
połowy posiadanego funduszu na asygnaty 
pożyczki Państwowej. 


KINEMATOGRAF „EOÓS” 


Dzieciom i młodzieży do lat 15 
wejście wzbronione. 
W sobotę i 
odbędą się przedstawienia 
imiejscowyni: 


niedzielę 29 i 50 marca 
w  tealrze 


I. (naura) 


Dziewczynka z baletu 


(farsa w + aktach) 
z Osi Oswałd w roli glównej. 


Młyn na Bratkowicach 


w Łowiczu. 


Przyjmuje do mielenia zboże od oby- 
watel', dospodarzy , jak równieź kupuje ta- 
kowe. Mlyn otwarty codziennie od godz. 
8 rano do 5 wieczór. 1410—3—1, 


Wysoką nagrodę 


otrzyma ten, kto zaraz lub od kwietnia 
ałbo lipca ustąpi mieszkanie, składające 
się z 1--4 pokoi z kuchną, lub wynaj- 
dzie 1—2 pokoi przy rodzinie. Łaskawe 
oferty pod lterą A. M. proszę złożyć w 
redakcji tego pisma ZSS SKY 


Wydawcy: Kamilla Trawińska i karol hkybacki. 


czu, Stary Rynek 3, 


1405—1 — | 


WABI 


„Marylin“ 


najlepsze i najwydajniejsze. 
BIURO SPRZEDAŻY: 


Aleksander Dobrowolski, 


Warszawa, Mokotowska 12. 
1405—3—t 


Jasną 32 


TOWARZYSTWO 


WZAJEŃREGO KRERYTU 


w ŁOWICZU 
z polecenia Ministra Skarbu sprzedaje 
5% Pożyczkę Państwową i przyjmuje ofia- 
ry ua Skarb Narodowy. 
Na rachunek osób trzecich sprzedaje 
i kupuje złoto, srebro, ruole i marki, 


EEEIEE E TEE TOER AREE ZZA 
OGŁOSZENIA DROBNE 


Pastwisko dla 50 krów 

na pierws ej wiorścieszosy Bolimowskiej. Zabiera- 
nie, nadzór i odprowadzanie bydła. arunki i za- 
pisy tylko do dnia ©-IV 1919 u Feliksa Andrzejew- 
skiego —fabryka kafli w Łowiczu 1402—1—1. 

W Skierniewicach w Ogrodzie Liziec- 
kiego są do sprzedania szkółki drzew owocowych 
i parkowych; oraz krzewy agrestu, pożyczek, malim 
wszystko w wyborowym gatunku, 1399—] — 1. 


Magiel w dobrym stanie do sprzedania Wiado- 
mość Podrzeczna „Ne 56 u właściciela domu 
1401—1—1. 


Grut koiczasty kupię — wiadomość w Re- 
dakcji 

Do sprzedania osada 24 moruowa, w tem 
3 mórg łąki, 3 morgi torfu, 1 morga olszyny, £ mor- 
gi ogrodu owocowego, Ilmórg ornego gruntu, dom 
mieszkalny mvrowany 7 pokoi, stodoła i stajnia 
murowana. Powiat Włocławski—od Lubrańca % 
wiorst przy szosie. Cena 33,090 rubli Wiadomość 
w Redakcji , 


Ogrodnik M. Szadkowski sprzedaje nasio- 
na na porcje w skiepie robotników chrześcijańskich, 
ul Piotrkowska Aè 24, i w sklepie spożywczym przy 
T-wie mzajemnego Kredytu na Starym Rynku 
w Łowic u. 1388— 4—3. 


Z emi ornej mórg 0, 30, 25 w oddzielnych 
częściach w powiecie Łowicxim do io MŚ bez 
budynków. Wiadomość w Redakcji. 


Suka pointorka biała, nakrapiana, żółte uszy 
i łata zginęła 20 mar a Znałazcę proszę odprowa- 
dzić za mah A rejenta Szeligowskiego w Łowi= ` 
MI—1—1. 


Redaktor Felicjan Chyliński. M 


Druk K. Kybackiego i >-Ki W Lowiczu. 
Do numeru ru dzisiejszego dołączamy mowę sejmową posła śląskiego, Wojciecha Korfantego, 


ENSTON da war AŚ DR O SS | 


